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IV.
Synom królewskim wychowanie wzorowe daleka jednało cześć. 

Lubo narody ówczesne nic żyły z sobą w tak  bliskich jak  dzisiaj 
s tycznościacli, -wiedziano przecież w jednym kraju, czcm się odzna­
czał drugi. P rzez  usta podróżników jak  ów poseł W en eck i ,  r o z ­
chodziły się po zagran icy , a zwłaszcza po przyległej szych krajach, 
W ęgrzech  i Czechach, najpomyślniejsze o młodych Jagiellonach po­
wieści. Z t a d , gdy w zaburzeniach ówczesnych, trony tych ludów 
niejednokrotnie opróżniały się , szły od nich wzajem prośby o k ró­
lów do Polski. Skutkiem takiej odezwy Czechów, został najstarszy 
z wnuków Jagiełły i cesarza A lbrechta , dobrotliwy W ład y s ław , j e ­
szcze za życia i za przyzwoleniem czeskiego króla Jerzego z Po- 
d jebradu, obrany królem czeskim. Mało-co później znaczna cześc 
W ęgrów  powołała d rug iego , świętobliwego Kaźmierza, na tron W ę ­
gierski. 47) W łasna Jagiellonów ojczyzna Polska, zniewolona patrzeć, 
ja k  narody sąsiednie wydzierają sobie jej k ró lew iców , musiała na 
młodszych przestawać braciach. Są poszlaki piśmienne, uwiadamia­
jące nas o przechylaniu się korony s z w e c k i c j  na skroń trzeciego 
Jagiellończyka.48) Owszem, c z w a r t e m u  z braci przeznaczała F o r ­
tuna  jeszcze nierównie wspanialszy los. W  tymsamyin r o k u ,  kiedy 
jeden poseł wenecki dążył p rzez  Polskę do A zyi, p rzybył ztamtąd 
do polski inny ambasador wenecki , niejaki Catherino Z e n o , niosący 
królowi Kaźmierzowi ważne od cesarza P e rsy i ,  poselstwo. Szuka­
jąc  w Europie przymierzeńców przeciw zdobywcom Grecyi, Osma­
nom sułtana Mahmuda, któremu potężna podówczas Persya zagładę 
p rzy s ięg ła ,  kazał cesarz Perski U u ssen -K assan , Oznajmić królowi 
Polsk iem u: „Mam ja  dwie córki dorodne, z których jedną, w wiarę 
chrzcścian ochrzczoną, chcę wydać za twego syna, i przeznaczam 
mu w posagu całe c e s a r s t w o  G r e c k i e ,  zdobyte wspólnym t ru ­
dem na T urkach .“ 4 9 )  Król Kazimierz uśmiechnął się. Miał on dość 
trudów w utrzymaniu synom W ęgier  i Czech. Zaprosiny królewi­
ców Jagiellońskich na trony sąsiednie świadczyły na wszelki wypa­
dek o dobrej ich sławie za g ran icą ,  lecz dalsze ubezpieczenie na­
pływających koron , przechodziło niekiedy w rzeczywistości dotych­
czasową materyalną potęgę domu Jagiellońskiego. Koronę węgier­
ska osiągnął później Jagiellończyk W ładysław  , łącząc j ą  z berłem 
czeskiem. Teraźniejsze powołanie do niej królewica Kaźmierza po­
zostało tylko bczskutccznem świadectwem czci,  jaką synowie El­
żbiety posiadali w domu i za granicą.

Zamiast węgierskiej uśmiechała się Kazimierzowi inna korona. 
Dziewicze obyczaje, gorące ćwiczenia duchowne przy wątłein ciele, 
i owa żarliwość religijna, so)- którą  postrzegamy zarówno w uczniu 
i kronice Długosza, zwracały nań wcześnie oczy pobożnego podzi­
wu. Po zgonie w kwiecie 'm łodości , zaczęły krążyć pogłoski o cu­
dach u grobu królewica. Myśl wydana na świat św ię teg o , jakąż 
błogą rozkoszą musiała macierzyńskie przenikać serce! Ułatwił 
spełnienie się tej m y ś l i , p rzez kanonizacyę św. Kazimierza , przed­
ostatni z synów Elżbiety , mądry Zygmunt. Tysiące dusz zasmuco­
nych , cierpiących, znachodziły odtąd rokrocznie nadziemską ulgę u 
trumny n o w  ego orędownika w niebicsicch. Sam podejźrzany w pra- 
wowicrności Bielski p rzyśw iadcza, jako wiele pomocy uznają ludzie 
chorzy przy jego grobie.44 5 i)

Oprócz tego błogosławieństwa niosło wychowanie Jagiellońskie 
jeszcze mnogie inne, pomyślne krajowi skutki. Uszanowanie dla 
nauk , głoszone jawnie tak  pilnem przykładaniem się do nich synów 
k ró le w sk ic h , w pajało się coraz głębiej w wyobrażenia i obyczaje 
całego społeczeństwa. W zbudzona tem wychowaniem potrzeba świa-
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tłych nauczycieli, nakazująca otwartemi ramiony przyjmować wszy­
stkich uczonych mężów z strón o b cy ch , przeszczepiona z dworu 
królewskiego na dwory pańsk ie , napełniała u schyłku XV i w pier­
wszej połowie XVI. stulecia kraj cały znakomitymi cudzoziemcami, 
którzy z wielu względów wpłynęli dobroczynnie na dziwnie szybki 
postęp narodu w oświacie i uobyczajeniu. Zacząwszy od Kallima- 
cha , dziejopisa W arneńezykow ego, aż do Jodoka Deciusza , opisy- 
wacza dziejów i rodziny Zygmunta, iluż innych jeszcze gości uczo­
n y c h , jak  ów Konrad C cltes ,  poetyczny wielbiciel W is ły ,  jak  Va- 
diaii i Schraetcr , pierwsi pisemni rozsławiacze kopalń krakowskich 
jak  Iłartm an Szedel opisywacz stolicy Jagiellońskiej, jak Z a incr ,  
L o t te r ,  H aller ,  p ierwsi d rukarze  polscy, powiększało umsłowy ruch 
tego czasu , w którym Jan Otroróg pisał o p o p t a i c i c  rzcczypospoli- 
tej, 52)  Mikołaj Kopernik przysposabiał się do swoich odkryć astro ­
nomicznych a W it Stwos pracami dłuta swego ozdabiał Kraków. 
Ileż wreszcie przybyszów i ruchu naukowego w uczonej szkole kra­
kowskiej ! Jakoż najlepszym dowodem zbawiennego wpływu wycho­
wania dzieci królewskich na oświatę powszechną jes t  ówczesna liczba 
uczniów tej szkoły. Zgromadzało się ich niekiedy, p rzy  uroczyst­
szych obchodach, jak np, na pogrzebie Filipa Kallimacha, do pię­
tnastu tysięcy. Donosi o tem przyjaciel KMIimachów, naoczny św ia­
dek pog rzebu ,  w liście z Krakowa do W łoch. 53)  A kto się zasta­
nowi nad zwyczajnym pod koniec średnich wieków natłokiem ucz­
niów po akademiach, skutkiem którego np. w P radze , kilkudzicsie- 
cią luty przed królową Elżbietą, tylko jedna cząstka ludności aka- 
demicznej, emigrująca z niechęci ku Hussowi do L ipska, liczyła po 
5000 głów —  przeciw któremu n a t ło k o w i, jak  ju ż  wspomniano , 
musiały względem synów kmiecych stanowione być p raw a , aby cał­
kowicie nic opuszczali pługa —  ten ową liczbę uczniów krakowskich 
nie znajdzie zbyt przesadzoną. Za niedawnym przykładem s te ro ­
wnego wychowania synów królewskich j ą ł  teraz kraj cały tłumnie 
wychowywać się i oświecać.

Patrzyła na to królowa Elżbieta z powagą uznanej przez wszy­
stkich matki i wychowawczyni pokolenia młodego. Ilzadko kiedy 
widzimy ją  za życia króla Kaźmierza, jako też  po owdowieniu, mie­
szającą się w sprawy publiczne : łccz ile razy  zdarzy sic to , zaw­
sze szanowana małżonka i matka królewska stanowczy w rodzinie 
wywiera wpływ. Oto np. węgierski król Maciej Korwin żąda kró­
lewny Jadwigi w małżeństwo i ofiaruje pod ty 111 warunkiem pokój 
Polakom, a król Kazimierz skłania sic już  do wydania 11111 córki. 
W tedy  królowa E lżbieta , zawzięta nicprzyjaeiółka K orw ina ,  nie­
przyjaciela jej b rata  Pogrobowca — „słowa na to 44— juk kronikarz 
się wyraża 54)  — „niednła r z e c ,  mówiąc: Iż Matyasz chłop, kurczek  
Wołoszyn, niegodzien jej !“ — przeeo zerwały  się układy. Podobnież 
gdy później k ró l Aleksander drugą siostrę Elżbietę zaślubić chciał 
Bolulauowi, Hospodarowi Wołoskiemu „stara królowa41 znowuż — 44 
słowa na to nie dała rzec 55) ,  ponieważ był innej wiary, szyzmatyk. 
gdy po śmierci króla Kaźmierza następstwo tronu już wówczas na 
los elekcyi z d an e ,  chwiało się pomiędzy dwoma synami, królowa 
Elżbieta, nadesłaniem kilku chorągwi zbrojnych starszemu i ulubio­
nemu synoa i  O lbrach tow i, rozstrzygnęła sprawę na jego korzyść. 
W idząc zaś po zgonie A lbrechtowym , ja k  przy podobnież wątpli­
wej elekcyi syn Aleksander przemocą oręża zamyślał zdobyć sobie 
k o ronę ,  umiała matka powstrzymać go od wybuchu, i ułatwić nut 
tem spokojne posięśeic tronu. „T ak  wiec44 — mówi dzisiejszy je j  
dziejopisóo) „po raz  drugi wybawiła Elżbieta Polskę i Litwę od woj­
ny domowej'44 Jestli k t o ,  tedy nasza matka Jagiellonów, ta  ( j a k  
z podziwieniem powtarzali o niej spó łcześn i)  „córka królewska

47) D łu g o s z  pod latami 1469 i 1471.
ąS) G o łę b io w s k i  Panowanie Jagiellonów 111, 433.
49) D łu g o s z  Hut.  XIII. 509.
50) Porówn. Ferreriusza  Yita B. Casimiri Thorun. 1521. str. Aiiy, Syzmaty- 

ków eo sancto insectaret odio...
51) Kron, wyd. Gałęz. VI. 19.

52) Monum. pro Reipubl. Ordinatiene  w Pamięln. W arsz. r. 1818. T. XII,
5 3 ) W iszniewski Hist. Liter. IV. 450.
54) Bielski wyd. Gałęz. V. 224.
55) Bielski VI. 82.
56) Aleksander Przezdziecki. Bibl. Warsz. 1852, I, 541.
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siostra k ró lew ska , małżonka k ró lew ska , matka trzech  (później na­
w et czterech z kolei królów 5 7 ) —  zasłużonej używała powagi.

W  takiem też uczuciu rzeczywistej wyższości umyśliła królowa 
Elżbieta udzielić synowi W ładysław ow i, ju ż  królowi Czeskiemu, 
w i a t  dziesięć po owdowieniu, jako  matrona siedmdziesięcio -  letnia , 
swoich wyobrażeń i doświadczeń edukacyjnych. Po skreślonym tu 
szkicu jej życia, będziemy zapewne mniej sko rzy ,  odmawiać Elżbie­
cie głównego udziału w p iśm ie, które  wyszło z tego zamysłu. W y -  
piastowana na ręku  piśmiennej wychowawczyni, au to rk i ,  owej He­
leny Kottancr — sławiona przez spółczesnych jako  główna uczest­
niczka w staraniach około wzorowego wychowania synów Kazimie- 
rzowych 5s) — surowa kazicielka wychowania zaniedbanego i oby­
czajów p rostaczych , rażących ją  w  osobie bądźto owych wzgar­
dzonych spółzawodników o rękę córek królew skich, bądź własnej

synowej W . księżnicżki Heleny, małżonki A leksandra ,  którą  mąż 
w przechowanych dotąd listach do matki musiał usilnie uniewinniać 
w tej mierze 5 9 ) osobliwi* zaś mając przed sobą w zór rozprawy edu­
kacyjnej, napisanej przez sławnego autora dla rodzonego brata  k ró ­
lowej — była Elżbieta ze wszech miar usposobioną do przesłania sy­
nowi listu podobnej treści — ma Elżbieta zupełne prawo do pisma, 
które naraz ze wszelkiemi warunkami autentyczności zew nętrznej ,  
pojawia się niespodzianie pod jej imieniem.

W  zakończenie wglądnijmy w osnowę tego ciekawego i znamie­
nitego zabytku historyi Jagiellońskiej.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

57) Miechovita. Pistor. II. 257.
58) Obacz cytaty 8 i 9.
59) Gołębiowski. Panowanie Jagiell. III. 453.

liatastralny pomiar Oalicyi łącznie a Bukow ina i K rakowem  z r. 1853.
( Obacz Nr. 2. Dodat. tyg. z r. 1852 ).

Do uzupełnienia pomiaru Galicyi pozostaje na rok 1854 jedynie 
pomiar w drobniejszych szczegółach do ukończenia w obwodach Prze­
myskim i Żółkiewskim, na przestrzeni 101 mil kwadratowych.

Więc po koniec roku 1853 rozmierzono na przestrzeni całej 
Galicyi wynoszącej 1544 mil kwadratowych, w drobn yeli szczegó­
łach mil kwadratowych 1443.

Szl&ic ki story czno-staty styczny miasta Staaiistawowa.
( Obaez Nr. 3 Dodat. tygod.)

I .
P o c z ą t e k  i  h is to ry a  m ia sta .

Najwięcej zaś przyczynił się do podniesienia i upiększenia mia­
sta  drugi syn fundatora a żarliwy partyzant Stanisława Leszczyń­
sk iego , Józef  Po tock i,  który w roku 1691 to miasto po ojcu odzie­
dziczył. On bowiem kazał w roku 1695 wymurować swoim kosz­
tem ratusz z wieżą i obwarować wały mocniejszym murem , zaopa­
t rz y ł  miasto w zbrojownię i amunicyę , i sprawił dla obrony jego 
120 dział spiżowych. Pogrzeb jego odbył się w tern mieście w ro ­
ku  1715 z wielkim przepychem i okazałością. ( Czytaj załączoną do 
tego szkicu kró tką  jenealogię rodziny Potockich.)

P ierwszą ważniejszą wzmiankę w dziejach o tern mieście napo­
tykam y pod rokiem 1676 za panowania króla Sobieskiego. Polska 
prowadziła wtedy od kilku lat już wojno z T urkam i, którzy w tym 
roku  połączywszy się z Hanem tatarskim, wpadli na Podole i Poku­
cie i po spustoszeniu kilku znaczniejszych miasteczek, jako to Czort- 
k o w a ,  Jagielnicy , Jazłowca , Buczacza i Jezupola stanęli pod .Sta­
nisławowem i twierdzę te dobywać zaczęli,  przyezem całe przed­
mieście wschodnie i południowe tego miasta zupełnie zniszczone i 
spalone zostało. Ale daremne były ich usiłow ania; niemogli bowiem 
zdobyć tej twierdzy i wyruszyli ztamtąd dalej przez Halicz , który 
tak że  padł ofiarą ich b a rba rzyńs tw a ,  ku Żuraw im , gdzie kilkakro­
tnie p rzez  wojsko polskie pod osobistem dowództwem króla Jana III. 
pobici w końcu, zdradziecki spokój zawarli. Drugi raz znowu w ro -  
ku  1712 tym , gdy losy korony polskiej ważyły się między Augustem 
II.  i Stani sławem L eszczyńskim , dotknęła także i to miasto niszczą­
ca burza wojny domowej. Hetman Sieniawski, żarliwy stronnik Au­
gusta  ligo i zacięły nieprzyjaciel Szwedów , chcąc zemścić się na 
Józefie Potockim, który jak  już wspomnieliśmy, popierał stronę Le­
szczyńskiego , i trzym ał przeto ze Szwedami , wpadł do tego mia­
s ta  z swojem wojskiem, podczas 'gdy Józef Potocki bawił przy Ka­
ro lu  XII. w Benderze, zrabował je i spustoszył nietylko całe miasto 
ale i pobliskie okolice jego. Nnkoniec po raz trzeci w roku 1770 
w  czasie wojny z Moskalami, uległo to miasto po długiem oblęże­
niu, przeważnej sile tego nieprzyjaciela, który wszedłszy jako sro­
g i zwycięzca w jego m ury ,  spustoszył natychmiast wszystkie zapa­
sy i magazyny miejskie i nałożył kontryhucyę na miasto. Podczas 
tego oblężenia została frontowa wieża kościoła jezuickiego, od s tro­
ny północnej kilką kulami armalniemi roztrzaskana i znicsioua , 
i  dopiero w' roku 1838 odbudowano j ą  nanowo w czasie restauracyi 
tego kościoła.

Oprócz tych nieszczęść wojennych nawiedzały to miasto także 
k ilkakrotnie rozmaite zarazy morowe, które ludność jego niezmier­
nie przerzedziły . W  roku 1730 panowała tam zaraźliwa słabość: 
„Dżumą" zw ana ,  k tóra  z głębi Turcyi zakradłszy się do sąsiednich 
k ra jów  Polski okropne spustoszenia narobiła pomiędzy ich miesz­
kańcami; w roku 1771 przenieśli znów Moskale z sobą do tego mia­

sta zarazę morow7ą ,  która  przez cały ten rok tak  mocno się sroży- 
ła , że wńększa część mieszkańców musiała uciekać z miasta i za ­
kładać mieszkania po okolicznych wioskach; nakoniec w roku 1831 
wybuchła tam po raz p ien rszy  azyatycka cholera , która także kil­
ka tysięcy dusz zagarnęła.

Obok wyżwspoinnionych klęsk nader dotkliwych wspomina k ro ­
nika miejscowa jeszcze o kilku znacznych pożarach, które od czasu 
do czasu wydarzały się w tom mieście. Tak pomiędzy iunemi wy­
buchnął ogień w maju 1826 z łaźni żydowskiej, obok ich szko ły , i 
obrócił w perzynę całą tę połać m iasta , przyezem szkoła żydowska, 
strażnica wojskowa i 16 domów stało się pastwą płomieni. W  tym 
samym roku znowu na dniu 5. Iipca i w roku 1835 na dniu 2 5. 
kwietnia zgorzało dwukrotnie przedmieście halickie po obu stronach 
bramy.

Te i tym podobne nieszczęsne wypadki i s tra ty  pobudzały mie­
szkańców i fundatorów miasta do robienia rozmaitych pobożnych 
fundacyi i zakładania pamiątek, z których niejedna po dziśdzień j e ­
szcze is tnieje , jako to :  na przedmieściu halickiem od północnej 
strony miasta kamienna statua Bogarodzicy, dobrego dłuta , na Wy­
sokiem podnóżu, w roku 1739 przez Stanisława, syna Józefa Poto­
ckiego postawiona, jak  świadczy napis z frontu u spodu: „S. P. W. 
8. “ — co znaczy :  Stanisław Potocki Wojewoda Smoleński; po dru­
giej stronie podnóża wyryty jes t  rok  1739, a ponad tym wyżej tkwi 
duża kula a rm a tn ia , pochodząca jak  się zdaje z czasu oblężenia 
tego miasta przez Moskali w roku 1770 ; — dalej na przedmieściu 
tyśmienieckiem od wschodniej strony miasta kamienna statua Zbaw i­
ciela świata z kulą ziemską w ręku i podpisem: „Saloalor m u n d i, 
s u h a  n o s“ —  postawiona w roku 1 7 3 0 ,  jak  się zda je ,  przez tego 
samego właściciela miasta; nakoniec na przedmieścia halickiem, za­
raz za b ra m ą ,  wychodząc z miasta figura św. Jana Nepomucena, 
ufundowana w roku 1742 przez pewnego mieszczanina. Nadto był 
tu jeszcze dawniej na przedmieściu łysieckiem słup m urowany, we­
wnątrz próżny, niewiedzieć czyjej hindaeyi i na jaką  pamiątkę wznie­
siony; ale ju ż  go rozebrano.

Tym sposobem podnosząc sic coraz bardziej i stając się coraz 
ważniejszem w dziejach Polski, zwróciło to miasto wkrótce uwagę 
krajowych dziejopisarzy na siebie, którzy też tli i ówdzie w swoich 
pismach dosyć chlubne czynią o nicm wzmianki. Tak pomiędzy in­
nymi pisze Dallerak, dworzanin króla Jana III pod rokiem 17 60 o 
tern mieście, że „jest kształtnie obwarowane, a wspaniały i ozdobny 
pałac, piękne domy i zbrojownia nadają mu (po  L w ow ie)  pierw­
szeństwo przed wszyslkiemi miastami Pmsi.“ Także jeografia z roku 
1786 zawiera o Stanisławowie następujące szczegóły: Stanisławów, 
miasto dziedziczne Katarzyny z Potockich Kossakowskiej, kasztela- 
lanowy kamieńskiej, całe warowne, w guście cudzoziemskim, z pała­
cem, ra tuszem , zbrojownią, fortyfikacyą , kościołem farskim i je zu ­
ickim , bogato od JW . Wiktoryi z Leszczyńskich Potockiej, ( ż o n y
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Józefa Potockiego a siostry króla S tan is ław a) wyposażonym, ozdo­
b ione; a co osobliwsza, że ta  Pani wielka kanarnie mając, tysiąc 
kanarków do Gdańska p o s ła ła , i tam tysiąc dukatów za nic wzią­
wszy , óne na wystawienie wielkiego o łtarza w kościele jezuickim 
poświęciła.“

Taki był początek i stan tego miasta do połowy ośmnaslego 
wieku; nim jednak przystąpimy do opisania teraźniejszego stanu j e -  
go , wypada nam pierwej skreślić jeszcze w krótkości bistorye na­
stępstwa jego dziedziców i przejścia tego miasta pod berło austry- 
ackie. Do roku 1772go zostawało ono pod rządem polskim ; wła­
ściwymi zaś dziedzicami jego by li :  1 )  Stanisław Rewera Potocki,
imienny fundator miasta do roku 1(500, w którym je  synowi swemu 
Jędrzejowi na własność odstąpił, a sam w Podhajcach w roku 1667 
życie zakończył. 2 )  Jędrzej P o to c k i , właściwy fundator miasta do 
roku 1 6 9 1 ,  w którym zm arł i w tamtejszym katedralnym kościele 
łacińskim , jego  własnej fundacyi, stosownie do ostatniej swej woli 
pochowany został, gdzie też do dziśdnia jeszcze zwłoki jego w mar­
mur o w ej trumnie w podziemnym grobowcu spoczywają. Po nim na­
stąpił 3 )  jego drugi syn, Józef P o tock i, który dziedziczył to mia­
sto do roku lT Jógo , i również w katedralnym kościele łacińskim po­
chowany leży. Po jego śmierci dostało się to miasto w dziedzic­
twie 4 )  jego synowi Stanisławowi Potockiemu; następnie przeszło 
prawem dziedzictwa 5) w posiadanie Katarzyny z Potockich Kossa­
kowskiej , wnuczki Feliksa Potockiego, a ta nakoniec odprzedała 
w roku 1792 cały klucz Stanisławowski s)  6) bratu swemu Procie 
Potockiemu, który w dziesięć lat potem straciwszy prawic cały swój 
m ajątek , oddał te dobra w zarząd i na własność c. k. fiskusowi, aż 
wreszcie po uskutecznieniu krydalnego podziału jego masy przy­
padło to miasto na własność c. k, e ra ryum , a właściwie na fuudusz 
religijny.

O trzydzieści lat jednak p ierw ej, to jes t  w roku 1772gim prze­
szła jak  wiadomo Galieya, a z nią i Stanisławów pod berło Austryi 
za panowania cesarzowej Maryi Teresy.

Od tego czasu , z którym śmiało rzec można , nastała dla na­
szego kraju epoka spokoju i pomyślności, zaczęło i to miasto coraz 
prędzej wzmagać się i za lu d n iać , do czego najbardziej pod pano­
waniem cesarza Józefa l igo  przyczyniło się zaprowadzenie rozma­
itych c. k. u rzędów , szkół i innych zakładów publicznych w- mieście. 
1 tak został tam najpierw w roku 1786 zaprowadzony sąd szlache­
cki (F o ru m  nohiliutu)  dla czterech obwodów; we dwa lata potem 
przeniesiono do lego miasta c. k. urząd cy rku la rny , k tóry  od roku 
1784 w Haliczu zostaw ał, przezco Stanisławów do rzędu miast ob­
wodowych wyniesiony z o s ta ł ; w rok  później otrzymało miasto c, k. 
główne szkoły normalne w miejsce szkółki trywialnej, i gymnazyuin,

3) Do klucza Stanisławowskiego należało w lcd y: miasto Stanisławów, miaste­
czko Łysice i w sie: K rechowce, Opryszowce, Czukalówka, Kniehinin, 
Rybno, Zagwożdż, Pacyków, Uhrynów, Pasieczna, Radcza, Iwanikówka, 
Stebnik, Posiecz, Majdan, stary Łysieć i Drobomirczany, co wszystko za 
sarnę 2 milionów zip. sprzedano. Na tym kluczu ciężył dług w sumie 
1,338,217 złp. , którego spłacenie Prot Potocki na siebie przyjął.

które  z początku zostawało pod zarządem xx. Jezu itó ić ,  ale gdy 
w roku  1786 Jezuici z Galicyi p rzez  cesarza Józefa wydaleni zo­
sta li ,  przeszło pod zarząd profesorów świeckich; w roku 1797 c .k .  
sąd ka rny ,  także na cztery obwody, a nakoniec w roku 1830 c. k. 
pocztę obwodową, pułk załogi wojskowej na cały obwód, i c. k. 
administracye cełł i dochodów skarbowych.

Dzięki tym instytucyom i troskliwej opiece rządu cesarsk iego , 
a nadewszystko długoletniemu pokojowi pod panowaniem cesarza 
Franciszka Igo stanęło to miasto w krótkim  czasie tak co do p rze­
mysłu i handlu jako też  co do objętości na równi z pierwszemi ob- 
wodowemi miastami Galicyi, i doszło do takiej zamożności, że mo­
gło ju ż  śmiało pomyśleć o rozmaitych upiększeniach i postarać się 
o lepszą administracye swych dochodów gminnych ; k’czemu uregu­
lowano i rozszerzono m agistra t;  zaprowadzono większy porządek; 
pozwalano budować domy tylko z kamienia i z c e g ie ł , a' s tare  dre­
wniane domy , których najwięcej było w samym rynku, zupełnie po- 
rozbierano; czyszczono, brukowano i upiększano wszystkie u l ice ,  
gościńce i place publiczne tak w samem mieście, jako też po przed­
mieściach; postarano się o należyte oświetlenie miasta; budowano 
kanały, zniesiono większą część okopów, wynajęto koszary dla woj­
ska ,  powiększono polieyę miejską i zaopatrzono się na przypadek 
pożaru w wszelkie rekw izyta  i środki potrzebne do spiesznego ra ­
towania miasta. Najbardziej zaś przyczynił się do tego uporząd­
kowania i upiększenia swoją usilną starannością były tam od roku 
1821 do 1831 starosta ś. p. F ranciszek  K ra t te r ,  k tóremu nietylko 
same m iasto, ale i cały obwód stanisławowski wiele zarówno p rzy j  
jcmnych jak  pożytecznych pamiątek zawdzięcza. Tak np. istnieje 
tam po dziśdzieu je szcze  chociaż teraz ju ż  zaniedbany ( o g ró d  pu­
bliczny K ratterów ką zwany, i ulica Kratterowska łącząca ulice b ru ­
kowaną z lipową; również zbudowano tam za jego staraniem w roku 
1827 główną strażnice wojskową, przy kościele jezuickim; a co zaś 
najw iększa, postarał się pomieniony starosta nietylko z pożytkiem 
miasta i obwodu teg o ,  ale i z korzyścią całego kraju o założenie 
nowej drogi do W ęgier przez Delatyn, Mikuliczyn i niedostępne gó­
ry  karpackie , która w roku 1847 ukończona i o tworzona niezmier­
nie ułatwiła komunikację i handel Galicyi z Węgrami. Nicmniejsze 
też zasługi około dobra i upiększenia tego miasta położył następca j e ­
go w urzędzie pan Kazimierz M ilbacher, za którego staraniem po­
stawiono tam w roku 1838 statuę cesarza Franciszka I. na placu 
tej samej n a z w y ;4) założono dwie nowych u lic :  cesarza Ferdynan­
da i Langenaua , byłego komenderującego jenera ła  Galicyi, i wybu­
dowano za pomocą składek tamtejszych mieszczan i obywateli okoli­
cznych pod imieniem Arcyksięcia Ferdynanda d’Este , byłego cywil­
nego i wojskowego gubernatora  Galicyi, cywilny szpital obwodowy, 
w którym od czasu otworzenia jego w roku 1843 corocznie prawie 
300 chorych wygodny przytułek i staranną pomoc znachodzi.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

4) Plac cesarza Franciszka byl przedtem domami drewnianemi zabudowany , 
ale jc zakupiono za sumę 3775 zlr. m.k. i rozebrano, statua zaś, cala 
z cynku wylana , kosztowała 3000 złr. m. k.

S e r n ik o w a  w  © la. I I .  1493 i i 5 3 3 .
P o tw ie r d z e n ie  p r z y w ile ju  n a  S o łt y s t w o , z a ło ż e n ie  o sad y  i p r a w o  w o ło s k ie .

(Dokończenie. Ob. Nr. 1 Dod. tyg. )

(hiilibct kmelho, ex opposito sui lancu(m ), aut mediu(m), et 
e c ia (m ) , re tro  se Ianeu(tn) aut incdiu(m) aut q (u a )n tu (m )  extir- 
p a u e r i t , de novo tenebit. Cui quid(em) Simkoni Aduocato ino |der-  
no , suisq(ue) om(-n)ib(us) logitt(im)is successo(r) ib (us) ,  ex oppo­
sito curie et doni(us) sne , mediu(m) alleru(m ) laneu(m) agri, nec- 
no(n) re tro  et post curia(m ) sua(m ) reliquu(m ) a lteru(m ) s (e )c (u n ) -  
d (u )m  lancu(m) ussignam(us), et dam (us) ad p (rae)d ic ta(m ) | scul- 
te t ia (m ) euit(er)ne. Dam(us) ecia(m) s(ib)i in ffluuio dieto P y e l -  
l i c z a  mole(n)cliiui(m) lialic(re) et ediffica(re) et eo vtifrui in p (c r -  
Petu(m ), cum suis succcsso(r) ib (us) . T ab (e r)nn (n i)  eciam in dicta 
villa sua(m) libera(m) liabcbit et ce (n )s (u s )  | de ea tollet et reci- 
piet. Ecia(m) eid(em) Simkoni in vil!a a!(ia)s N a n a w s c h y v ,  or- 
tulauos , quot po tc (r) i t  locare p ( ro )  sua ytilitate admitti(mus). Cc- 
te ru (m ) eid(eni) S im kon i, et om (n)ib (us)  kmethonib(us) p (rae)d ic -  
te  n (o s t) re  vill0 dam(us) in ad |iu to r iu (m ) mediu(m) ant medieta- 
te (m )  p (ra ) t i  a l( ia) s  polovyną yavornyka, q (uo)d  p ra tu (m )  scul- 
te t (u s )  s ( ib )i  et kmetbonib(us) d in id e t , kmethones v (e r)o  n (o s t) -  
ri o(mn)es in p (rae ) tac ta  villa n(os t)ra  m ane(n)tes, necno(u) et 
o(m n)es eor(um) successojres p (rae)libato  Simkoni Aduocato n (o -

K a żd y  km ieć otrzym a przed  sobą ła n  albo półłaneU i za sobą  
ła n  albo p ó lła n ek  lub wiele w ytrzeb i, teraźniejszem u za ś  W ójtow i 
Sem kow i i w szystk im  praw ow itym  następcom jeg o  dajem y przedc- 
dworem i domostwem jego  półtora ła n u  roli, a w  tyle czy li za  dw o­
rem jeg o  drugie półtora  ła n u , p rzeznacza jąc j e  w ieczyście  na rze ­
czone sołtystw o. D ozwalam y m utakże m łyn  na rzece P  i e ł i  c a zw a ­
nej m ieć , roybudować i zeń  w ieczncm i czasy z następcam i sw y ­
mi u żytkow ać ; karczm ę też w pom ien ionej w s i w olną będzie m ia ł 
i  czynsze z n ie j pobierał. P ozw a lam y rów nież temu Sem ko w i 
osadzić na  u a w siu  dla v;łusnego pożytku  jeg o  zagrodników  ile 
będzie mógł. N astępnie dajem y S em kow i i  w szystk im  km ieciom  
przerzeczonej w si n a sze j ku  w spom ożeniu ich połow ę łą k i  czyli 
ja w o rn ik a , którą so łty s  m iędzy siebie i  km ieci ro zd z ie li, w iz y -  
scy za ś  km iecie w  pom icnionej w s i nasze j zo s ta ją cy , w ięc i  
w szyscy  następcy ich w yrażonem u Sem kow i W ójtoioi teraźn ie j­
szem u i w szystk im  praw nie po nim  następującym  wójtom dw a  
dni do roku  robić, je d e n  żąć a drugi kosić  będą. obow iązani, 
Z  pocześcia  czyli pocztą dw ukrotnie to ro k , raz na  św ięto N a ­
rodzenia  P a ń sk ie g o , drugi ra z  na  W ielkanoc do so łtysą  u d a -

«
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s t ) ro  moderno suisq(ue) om (n)ib (us)  Iegitt(im)is successo(r) ib (us)  
duos dies laborare in A n n o , vnum m e te ( re )  et a l te ru (m ) falcastra- 
re  te n e b u (n ) t (u r )  Cum honore , a l(ia)s spoczthą: bis in anno, se- 
mel p ( ro )  festo na ti(v i ta ) t( is )  do(min)i | s (e )c (u n )d ar io  p ( ro )  festo 
Paschę, ad sculte tu(m ) ire tenebu(n ) t(u r) .  Ecia(m ) scultetus p (rae ) -  
d ic t(us) , suiq(ue) om(n)es successores, in Judic(i)o  quol(ibe)t t ( e r ) -  
cia(m) pena(m) adiudicala(m) to l le t ,  et sex tu(m ) denariu(m) de 
censu n ( o s t ) r o , l ib (ec)la te  expirata scultet(us) tollet et | habebit. 
Ecia(m ) sculteto dam (us) residnitates , a l( ia)s  obschary ten e (re )  et 
habere ,  sine tam e(n)  u(os t)ro  n (o s t) ro ru (m )q (u e )  kmetbonu(m) da- 
mno et p ( rae) iud ic (i)o .  Exspirata v (e r )o  l ib (e r ) ta te  viginii q (u a ) -  
tuor annoru(m), quilibet kmetho in laneo | re s id en s , censum vna(m) 
m (a)rcam  nob(is) quol(ibe)t anno so lue (re )  et dare teneb u (n ) t(u r) ,  
n (u ) l l(u )m  ec(iam) ab eisd(em) kmethonib(us) labore(m ) exige(rc) 
cupi(mus). De laneo quil(ibe)t kinctbo vnu(m) t runcu (m ) avene, 
e t duos cascos valachien(ses) | vnu(m) su p (e r)  s tragani, aliu(m) 
v (ei ')o  in avlu(m)no su p (e r)  sbor i(n )  valore duoru(m ) grosso- 
r ( u m ) ,  nob(is)  dare te n e b i t (u r ) , sculteto v (e r)o  sext(um) Trun- 
c (u m ) avene, dam (us). Quil(ibe)t ec(iam) kmetho vnu(m) pullu(m) 
su p (e r )  stragani et aliu(m) su p (e r )  sbor dare | et portare tenebi- 
t ( u r ) .  Qua(n)do v (e r)o  in silua zer  e r i t ,  tu (n )c  quil(ibe)t deci- 
m u(m ) porcu(m ) nob(is)  dare tenebit(ur) .  S i(m i)li ter  ec(iam) qui- 
l ( jb e ) t  kmetho oues habens, a Centenario oiuu(m) q u i(n )q (ue )  oues 
dare nob(is) tenebit(ur).  L ib (e r ) ta te  v (e r )o  | p (rae)nom i(n)ata  ex- 
p i r a t a , om(n)es et s ing(u)li  eiusd(em ) ville kmethones, sup(cr)  
stragani nos honorare tenebu(u)t( i i r ) .  Sin au t(em ) nos huic honori 
in t (e r )e sse  110( 11)  ( c o n ) t in g a t , extu(n)c ip (s)i nob(is) vnu(m) ach- 
tuale c(er)u isie  et agnu(m) p ( ro )  lio |nore dare tenebu(n)t(ui*). Cni- 
l ( ib e ) t  apes in silva habenti, a l( ia )s  Bartlinykovy dam (us) octo 
annoru(m ) l ib (e r ) ta te (m ) ,  Insup(er)  ec(iam) eid(eni) Simkoni et 
suis successorib(us) dam (us)  de tributo n (o s t) ro  a l(ia)s  sdany sex- 
t u (m )  agnu(in) et sextu(m ) | porcu(in) sing(u)lis annis , Sculte t(us) 
v ( e r ) o  p (rae )d ic t(u s )  Sym ko, et om(n)es sui successores , nob(is) 
n (o s t) r isq (u e )  successorib(us) Iegitt(imi)s t (e m )p (o r )e  Belli seruire, 
et equitare nobiscu(in) in equo bono, valore t r iu (m )  m (a)rcaru (n i)  
cu (m ) arcu et sagitis | ,  l ib (e r) ta te  t(am e)n  expirata, cc(iam) qui- 
] ( ib e ) t  kmetho de laneo duos grossos ffuniigaliu(ni) al(ia)s pody- 
mye dab i t ,  pro expedicion(e) v (e r )o  bellica p (e r )  vnu(m) fferto- 
n e ( in )  de laneo. (C on)tr ibuc (i)on (e )s  R eg a le s , sine f fe r | to n es ,  
qua(n)do  et alie ville (con)tr ibucnt s i(mi)liter p ( e r )  ffertone(m) 
qu il( ibe) t  dabit de laneo. Celeru(m  ec(iam) si aliqua(n)do nob(is), 
a u tn (o s t ) r i s  successo(r) ib(us)  p(rae)sens priuilegiu(m) et iura p ( ra e ) -  
dicti Simkonis (con )sp ice (re ) ,  et ea velle | v ide(re )  (con jt inga t ,  
qua(n)do  id(cm ) Sym ko, priuilegiu(ni) et iura sua nob(is) obtnle- 
r i t  aut presentaiierit , p ( ro )  redimen(do) suo priuilegio no(n) plus 
nisi ffertone(m) nob(is) dabit. Cetera  v (e r )o ,  q (u )c  in p (raese )n -  
t i  priuilegio | no(n) s (u n ) t  d e s c ( r i ) p ta , o(mn)ia et sing(u)la (con )-  
cedi(mus), q (uo)d  ip(su)m ius valachorn(m ) exposcit, tene(re )  vo- 
lum (us) et p (ro)m itt i(m us) .  Dam(us) in su p (e r )  ec(iam ) eid(em) 
Simkoni sculteto n (os t) ro  ip (s )a  l ib(er)tate  dura(n)te que(m )I(ibe)t 
h o ( m ) ( n ) n n  ad p (rae)d ic ta(  111)  villam | veniente(m) suscipiendi, re -  
t ine(n )d j  et 110( 11)  ex t( ra )dend i, nec quouis iurc p(er) turbandi 0111- 
(n )im oila(m ) facultate- m) . ac totalem po testa te(m ) , p (rae)d ic fu (m )-  
q (u e )  scultelu(m) in o(m n)ib (us)  suis iniurys ab om(ii)ib(ua)  ho- 
m (in ) ib (us)  e t  p(er)sonis p ( ro ) lc |g c re  et dcffendc(rc) p (ro)m itti-  
( m u s ) , ad o(m n)iaq(ue) n(ost)ros  successores legitti(m)os p ( ra e ) -  
missa obligam(us) inviolabilit(er) tene(re) .  Actum et datum in 
w o t h a n y c c z  fferia t. rcia post. festu(m) s(an)cti Francisci Aiino| 
Domini j V I i l l e s i ( m ) o  Q u a d r i n g ; e n t e s i ( n i ) o  H f o n a g e s i ( m ) «  
T e r c i o  p (raese )n tib (us)  ibid(em) G (e)n (er)os is  et Nob(i) l ib(us)  
dom (in)is ,  Venceslao de P o b y e d n e ,  Stanislao de P y e l l a ,  Pctro 
Ozyeblowśki, ce te r ( is )q (u e )  q(uam ) p lu (r) ib (us)  jfide dignis ad p (ra e ) -  
missa vocat(is) speciali terq(ue) rogat( is)  testib(us) . Harum q(u i)-  
b (u s )  s igillu(m) n (o s t) r (u )m  p (raese )u tib (us)  est s(u)bappensum,

Nos itaq (ue )  viso et pe(r) lec to  priuilegio, 1(an)q(ua)m  iusto et 
in n(u)llo viciato, et oin(n)t p ro r |su s  suspic(i)on(e) care(n)te ,  h(i)nc  
p ( rae)sens  priuilegiu(m) in oiTi(n)ib(us) e i(ns) punct(is) et clausu- 
lis innouam (us), app(ro)bam (us) et (con)flirmam(us) , ac innovaui- 
m (u s )  , app(ro)bauim (us) , (con)ffirmauim(us) et ratifficauim(us) dc- 
c e rn e (n ) te s , id(em ) priuilegiu(m) robur p(er)petue  lirmitat(is) ob- 
t in e ( re )  prescnciu(ni)  per tehore(ro). Harum q(ui)bus .sigillum no- 
s t ru (m )  presentibus est s(u)bappensu(m ) testimonio l ( i te ) ra ru (m ).  
Actum et datu(m ) in W s d o w  fferia q (ua )r ta ,  ip(s)o  die j s (anc)-  
t i  L e o n a rd i , Anno dom(in)i N I i l l e s i ( m ) o  $ u i n g e n t e s i ( m ) o  
T r i c e s i ( m ) o  s ( c ) e ( u n ) d o ,  p (raese)n tibus  ibid(em) G (e )» (e -  
r)os is  et N ob(i)hbus D om (in)is ,  Joannę Danbrowskj, Joannę Jezo- 
wskj al(ia)s Kurek, Nicolao Czebrzyk, Stanislao F ra n jc z o k ,  et alys 
q (u am ) p lu (r ) ib (u s)  testibus ad p(rae)m issa  fide dignis.

1.
L is t  esad i Sem ko w ei tuoiiei 
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Z a sa d zen ie  w oli S eilkow i p o \d łu g  P rzyw ile ju  1 4 9 3 .

4) Coby ów wyraz, powtarzający Się trzy razy bez wszelkiego skrócenia w ni* 
niejszym dokumencie i w potwierdzeniu jego z r. 1543 znaczył, nie wiado-

Glówny Redaktor M .  S z r z e n i a w a  S a r t j n i .

wat- się  w inni. B ędzie  także pobiera ł w spom niany S o łty s  2 w szy ­
s tk im i następcam i sw ym i trzecia, w inę przysądzona  na  k a ż­
dym  sa d z ie , a szósty  denar z czynszu  naszego po w y jśc iu  wol­
ności. Z ezw a la m y także, aby S o łty s  za trzym a ł i p o s ia d ł ostat­
k i  czy li o b sza ry , bez szkody jed n a k ' i  ujm y n a sze j i km ieci n a ­
szych. P o  up ływ ie  z a ś  dw udziestu  czterech la t w o ln o śc i, obo­
w ią za n y  będzie każdy km ieć na  ła n ie  s ied zą cy , p łacić  grzyw nę  
dorocznego czynszu . R obocizny -żadnej od onych km ieci nie w y­
m agam y i  nie żądam y. Z  ła n u  w in ien  będzie nam  daw uć każdy
km ieć kłodę owsa i  dwa sery  w o ło sk ie , je d e n  k o ł o ..................!‘) ,
u drugi te je s ie n i  podczas zbioru w  w artośc i dwóch g ro szy , dla  
S o łty sa  za ś  p rzyznaczam y szóstą  kłodę oicsa. K a żd y  też km ieć  
ma daw ać i  odnosić jed n o  kurczę k o ł o .................... , a drugie pod­
czas zbioru. G dy będzie zer to le s ie , w ów czas każdy d zies ią ­
tego w iep rza  daioać nam  będzie obow iązany. P odobnie tak-że 
każdy  km ieć owce chow ający, od sta owiec dawać nam  będzie 
w inien  pięć. A  gdy się w olność sk o ń c zy , w szyscy  w  ogóle i to
szczególności tego sio ła  km iecie k o ł o ..................po czcić n a s będą.
o b o w ią za n i, g d yb yśm y za ś  na poczcie on ej by d i  nie m ogli, te­
dy nam  ośm inę piw a i  baratta za pocześ-ć dać mają. K ażdem u  
p szczo ły  w  lesie m ającem u czy li b a rtn iko w i, ośm  lat w olności 
dujem y. N adto  przeznaczam y S a u k o w i i  następcom je g o , szó ­
stego barana i szóstego -wieprza z dan i naszej lata ka żd eg o , 
pom ieniony S o łty s  Setnko i  w szyscy  następcy jego  pow inn i za ś  
będą nam  i  następcom naszym  służyć  podczas w ojny wierzchem  
na kon iu  odpowiednim  w artośc i trzech g rzyw ien , z  łu k iem  i 
s tr z a ła m i , a gdy lata sw obodne u p łyn ą , każdy kmieć: daw ać  
ta k ie  będzie z  ła n u  po dwa grosze podym nego , na w ypraw ę wo­
jen n a  za ś  po w ierdunku  z łanu . P o d a tk i kró lew skie czyli w ier- 
du n ki gdy  inne w sie  sk ła d a ć  będą, rów nie po w ierdunku  da  
ka żd y  z  łanu. N areszc ie  gdybyśm y k iedy albo następcy n a s i  
n in ie jszy  przyw ile j i praw a wspornnionego Sem ka  przeziera li lub 
one w idzieć  sobie ż y c z y li , w ów czas Sem ico, p rzy n ió s łs zy  lub 
przed ło żyw szy  nam  p rzyw ile j i  p raw a sw e , przy  odebraniu one- 
go nie da nam  w ięcej n a d  toierdunek. N adajem y też i inne to 
nin ie jszym  przyw ile ju  n iew yrażonc o rzeczen ia , chcąc i  p rzy rze ­
ka jąc w szystko  to ogóle i w  szczegó lności z a c h o w a ć , czego p ra ­
wo w ołosk ie  wym aga. N adio  dajem y S em ków i S o łty so w i w sze­
laką  moc i zupełną, w ła d zę , każdego w  ciągu w o lnośc i do po- 
m ien ionej w s i przybyłego  przyjm ow ać i  za trzym yw ać , nikogo nie  
w ydaw ać i  żadnem  innem  p ra w em . ścigać ' n ie  dozw alać; p rzy ­
rzekam y też wspom inanego S o łty sa  w e w szystk ich  krzyw dach  
w szelkich  ludzi i osób ochraniać i bronić, zobow iązując praw o­
witych następców  n a szych , aby w szystko  przcrzeczonc niezłom nie  
zachowali. D zia ło  się i dano w  f l ć o w o i a ń c t t , we u-lorek po 
św iętym  F ra n c iszku  lata Bożego T y s i ą c  C z t e r y s t a  S P z ie -  
w i ę r d s i e s i ą t  T r z e c i e y t t , w  przytom ności R odow itych  i  
Szlachetnych P a n ó w : W a cła w a  z Pobiednego, S ta n is ła w a  z
P ieli., P io  trą Gziębłow-skiego tudzież w ielu innych do lego w e­
zw anych i osobliwie zaproszonych św iadków . D la  w iarygodno­
ś c i  czego pieczęć na sza  u  n in iejszego zaw ieszona.

P rzc jźrza w szy  i p rzeczy taw szy  przeto n in ie jszy  p r z y w ile j , 
ponaw iam y g o , uznajem y i potw ierdzam y tcc w szystkich  szczegó­
łach i  orzeczeniach jako s łu s z n y , żadnej ska zy  n iem ujney i  w  
niczem niepodejźrzany, więc po n o w iliśm y , u zn a li, um ocnili i  po­
tw ierdzili z  tern postanow ieniem , iżby na  mocy treśc i n in iejszego  
s ta ł się w ieczyśc ie  obowiązującym . N a  św iadectw o czego p ie­
częć n a sza  u  n iniejszego zaw ieszona. rA d zia ła n o  i  dano w  
W  c d f ł i p / e  we środę t. j .  w sam. d zień  świętego L e o n a rd a , ro­
ku  P a ńskiego  T y s i ą c  R H ę ć s e t  T r z y d z i e s t e g o  B i r n -  
g i e g o ,  w  p rzytom ności R odow itych i Szlachetnych P a n ó w : J a ­
na  D ą brow skiego , Ja n a  Jeżow skiego  czy li K u r k a , M iko ła ja  
C ebrzyka , S ta n is ła w a  F rącka  i innych św iadków  bardzo wielu.

Pieczęć , która na pasku w isiała, zaginęła.
Na odwrotnej stronie pergaminu , na którym powyższy przywilej ulożcny,

znajdują się trzy napisy polskie :
l i i .

A dam  W zd o w sk i F rzyw iley  ten po \tw ierdza  y  w ciąga go 
w  sw oie potw icr | dzenie co do słow a 1 5 3 6 . ?

W c Lwowie 22go grudnia 1853. W o l a  l i s k i .

1110 nam, ależ trudno go też według zdania właściciela dokumentu wziąć 
za „septuagesirnaiii“ ileże żadnego nic ma ani nad ani przy nim skrócenia

Z c. k. galic. D rukarni rządowej.


